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K O M IT E T  N A R O D O W Y .

ARTYKUŁ DRUGI,

,®d upadku Konfederacyi barskiej wiele szla­
my poszło za granicę i sposobiło się do nowój 
. k i ; chłop pozostał w domowej zagrodzie, 

dla siebie uprawiał ziemię, ale jednak nie 
*»}o mu było, że ją deptała noga najezdnilca, że 

akończynach starej Polski, tuporusku, gdziein- 
Zl®j po niemiecku mięszkańcom mówić kazano; 
^dychał też ustawicznie za lepszemi czasy i 
°Wno z panem niecierpliwie czekał powrotu 

/■^Pierzchłych wojowników. Przybył nareszcie 
^deczny , ale słaby Kościuszko, szlachtę i nie- 
*{achtę powołał do broni, zarzucił na ramie 
leśniaczą burkę, głowę czapką narodową 
akryl i garstkę skupionych koło siebie ryce-

W ogień poprowadził. Szlachcic bił nie- 
^yjaciela, bo go bić był przyzwyczajony, 

całop kosie swojej itmy nadawszy kierunek , 
|jrżekonał się , że ona w ręku jego równie dobra 

® cięcia trawy, jak do zdejmowania głów Mo- 
kalom. W pamiętnej owej epoce, po raz pier- 

i sty podobno , dzieci polskie w jeden szereg 
stawione, patrzyły na toczącą się krew, a 
z*ńięszanej nie rozpoznawały, która popłynę-

a Z b l iz n y  s z la c h c ic a  , m ie s z c z a n in a  J u b  c h ł o ­
p a  Gdyby pobratanie się stanów wśród bojo­
wej rozprawy było przeszło do obrad zaobozo- j 
^ c h , juz w owym czasie sprawa narodowa by 
aby wyszła zwycięzko, ale wysoka mianowicie 

**jadhta znalazłszy równych męztwem, nie 
chciała szukać wyższych od siebie zdrowym roz- 
^dkiem , prawością i wytrwałością, wyższych 
'‘"anowicie siłą ducha narodowego, przed któ- 
y®a zaimprowizowana monarchya, w gruncie 

* lskim przyjąć się niemogąca , wraz z pier- 
H królem zdrajcą , ustąpićby koniecznie 

p ŝiała. Monarchyzm już wtenczas powtórnie 
i ? 8kę pokonał; wiele szlachty znowu się roz- 

Ie8do p0 świecie, a chłop wróciwszy pod zwy- 
,/'aJne jarzmo, cierpliwiej je niż kiedykolwiek 
n.0s*ł> ho już teraz i siebie i pana za nieszczę­
sn e g o  uważał, tyranom cudzoziemcom zło- 

eczyi j jk0Sę na jjjgjj ostrzył. Wypadki tem- 
Ŵ s,eitl zewnętrzne toczyły się jak bałwany 
stki J rze *̂ * gwałtownie porywając wszy­
c i  Prawie ludy Europy, dziwną często rolę 
rod u iVać *m kazały; pod ich wpływem Na- 
niom lci konwulsyjnym ulegając wstrząśnie- 
wySy| i®* porywał za broń u siebie, drugi raz 
już w c'i 'eci w dalekie strony i nie uważano 
Postaw^0*08 lia PrzYwdej. Chłop z urodzenia , 
zastaw;?^ PrzY wypielęgnowanym paniczu , 
Wa • S° szeroką barką, dawał przykład od- 
rowł Wojs'lowej karności i wierności sztarfda- 
bon ’ W naSrudę męztwa piersi zdobił znakiem 
pow^t"^111 ’ na rarn*ona zakładał szlify i za 
chmiTi6111-^0 ° j czY7ny publicznie ściskał ła- 

ann odzianego ojca. Nie było hańby być

chłopem. Z innej strony, konstytucya Księstwu 
Warszawskiemu nadana, w jednym z naczel­
nych artykułów równość w obliczu prawa dla 
wszystkich mięszkańców obwoływała , w myśl 
też kodexu francuzkiego poddany mógł swego 
pana przed sąd powołać i wymiaru sprawiedli- 
wościżądać. Otrzymanie jej w owym czasie, jak 
następnie w piętnastoletnięm Królestwie Kon- 
gressowem było nieskończenie trudne , bo urzę­
dnicy ze stanu szlacheckiego , braci szlachtę 
zawsze oszczędzali, biednego chłopa tak zdzie­
rali , że zwykle proces do wyższych instancyi, 
a on z kijem i torbą, jeśli mu sił zabrakło , na 
żebraninę poszedł; główna jednak myśl, że je­
szcze na ziemi biedny z bogaczem choć w je- 
dnem miejscu , w jednym przypadku, może się 
na równi znaleść , uderzając i naturalny rozum 
chłopa i ukształcony umysł cnotliwszego pana, 
sprawiła , że młodzieńca niemającego herbu, a 
szukającego nauki już niewszędzie pytano z ko­
go się rodzi, często nawet wspierano. Tak tedy 
pojęcia demokratyczne samej szlachcie niegdyś 
znane y pomiędzy nią praktykowane, zwolna 
nabierały rozciągłości, niewolnika w jego i 
w opinii ogólnej podnosiły do godności czło­
wieka.

Po roku 1815 , Król Pruski szczycący się po­
siadaniem miłości swoich poddanych , w  czę­
ści p r z e z  s i e b ie  z a g r a b io n e j  p r a g n ą ł  pozyskać
przynajmniej popularność i na ten koniec jedna­
kowo traktował wszystkich mięszkańców , 
w proporcyi wszystkich zdzierał i wszystkich 
głaskał, panom dawał tytuły i ordery, dla chło­
pów pańszczyznę zastępował czynszem. Bracia 
świadomi rzeczy zapewniają, że nikogo nie oszu­
kał , nikogo nie zniemczył, panowie i chłopi zo­
stali Polakami, a sprawa narodowa zyskała, 
bo dwa stany szeroką przestrzeń, która je nie­
gdyś dzieliła, zmierzyły. — Rząd Austryaćki od 
niepamiętnych czasów oszustwem i chytrością 
żyjący i do krain polskich sobie oddanych na 
szeroką skalę je zastosował; jemu nie szło ani
0 m iłość, ani o popularność , toteż jął się ma­
sy my : podziel, a będziesz panował i na ten cel 
poróżnił uniatę z kątolikiem rzymskim, chłopo- 
wi przyrzekł protekcyą przeciw uciskowi pana, 
ale tłocząc szlachtę nadzwyczaj nemi podatka­
mi, zmuszał ich do naprzykrzania się podda­
nym ; skrzywdzeni udawali się do cyrkułu, 
znajdowali u Niemców golowe słowa pociechy
1 obietnice, których skutku nigdy doczekać się 
nie m ieli, i klęli panów , bo w nich najbliższą 
przyczynę swego nieszczęścia widzieli. Nikcze­
mny system długo się udawał, ale nakóniec 
obie strony na nim się poznały i dziś obie wo­
łają o Polskę.—W prowincyach do Rossyi na­
leżących,' pan i niewolnik, w tej samej jak 
w najdawniejszych czasach odległości pozosta­
l i ,  nienawiść tylko dla tyrana wzrosła, krwią 
od lat dziesiąciu obficie przelewaną umocniła 
się i czeka przyjaznej okoliczności, żeby w ca­
łej sile wybuchła.
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Gtoż Naród Polski, otoż Ojczyzna nasza ze 
wszystkiemi cnotami i wadami. Wnętrze jej 
otwierając w poprzedzającym i niniejszym arty­
kule w obec rodaków, wzywamy wszystkich : 
arystokratów, członków kongregacyi katoli­
ckiej , demokratów z piętnem na czole i z pię­
tnem na sercu do wspólnej braterskiej narady, 
a w szczególnos'ci do roztrzygnienia następują­
cych kwestyi : jestże w niem zgnilizna, choro­
ba nieomylną i rychłą śmiercią grożąca? —jest­
że pełne boleści, obsypane wrzodami, z któ­
rych przecież wyleczyć można ? — jestże na- 
koniec zdrowe, tchnące życiem ? — Sadzący 
się na dowcipkowanie, a przecież zawsze ruba­
szny Pszonka, znowu wykrzyknie : bij a nie 
nudź, znowu powie, że stare rzeczy wznawia­
my , że jego ludzie stanu to wszystko od lat kil­
ku rozważyli, i będzie miał słuszność; toteż 
z postępowania nietylko ich, ale wszystkich 
partyi wnosząc, jak je zrozumieli i roztrzygnę- 
l i , pozwolimy sobie kilka wyrazów powie­
dzieć. — Arystokraci sukcessorowie owych ma­
gnatów , którzy nielicząc już na siebie i szlach­
tę zepsutą przy schyłku rzeczypospolitej, uciekli 
się pod protekcyą cudzoziemców, nigdy w Pol­
sce nie widzieli siły żywotnej , obchodzili się 
z n ią , jak z trupem , którego rychło pochować 
i na tern miejscu postawić coś nowego, duchem 
obcym dotąd przez Naród niepojmowanym ru­
szającego się, ciągłem było ich staraniem ; stąd 
wytępianie instytucyi republikanckich, stąd 
zaprowadzenie monarchyzmu , stąd ustawiczne 
zmowy z najezdnikami, szachrajstwa z dyplo- 
macyami zagranicznemi, stąd nakoniec spiski 
przeciw Emigracji, czernienie jej w kraju Roz­
pędzanie nawet pod obeem niebem.. Wśród tej 
wściekłości wszakże przeciw wszystkiemu , co 
dawną narodowość polską przypominało, czę­
sto na tamten grunt arystokracya zaglądała, tro­
skliwie wypytywała swoich wychowańców i 
zwolenników, co się tam dzieje, i dowiedzia­
wszy się , że Naród na wszystkie okrucieństwa 
donośnym głosem odpowiada : « Ja jestem, ży­
ję i żyć będę » że nawet wielu z tych , na któ­
rych liczyła do każdej myśli zbawiennej przy­
legają, nazwiska na listach spiskowych kładą 
i zemstę Cara na głowy swoje ściągają, politykę 
swoją, jakkolwiek z żalem zmienić musiała. 
Jakoż w ostatnich czasach byliśmy świadkami 
dziwnego manewru ; Czartoryski publicznie 
wyznał, że Polska ma siły , na nie liczyć, nie­
mi odrodzić się musi. W obec tego hołdu zło­
żonego prawdzie, niejeden może się pocieszył, 
że i najzaciętszy nieprzyjaciel przecież się upa- 
miętał. Próżne marzenie ! wnet się bowiem po­
kazało, że arystokracya zawieszając system de­
strukcyjny, nie zrzekła się bynajmniej chęci 
panowania , że nie mogąc wytępić żywiołów de­
mokratycznych, postanowiła one na swą ko 
rzyść obrócić , na nich potęgę swej kasty ufun­
dować i na ten koniec monarchyą demokra­
tyczną obwołała. — Dla niej Polska trupem 
była, trupem dziś nie jest, aleby nim została, 
gdyby można przypuścić , że jej zamachy po­
myślny uwieńczy skutek.—Katolicy Polskę pe­
wnie na śmiertelnem łożu bez żadnej nadziei 
znaleźli, bo dla jej ratowania do ostatecznego 
środka się uciekając, plaster duchowny na ra­

ny przyłożyli; — czy się lepiej pod nim ma ? 
nie wiemy ; nam się zdaje, że ona go nigdy nie 
potrzebowała. — Według patentowej demokra- 
Cyi, jak się z pierwszego manifestu pokazuje , 
Polska letargiem uśpiona, równie skonać jak 
być ocuconą mogła ; rzuciła się też jak na tro­
skliwe dziecko przystoi, do szukania lekarstw 
na tablicy praw człowieka i obywatela, w  roz­
prawach filozofów nowoczesnych , w  mowach 
rewolucyonistówfrancuzkichi nagromadziwszy 
ich stos okazały, wykrzyknęła : to co tam na 
północy między dwoma morzami leży , będzie 
Polską, ale wyłącznie przezemnie, boja tylko 
znam sekret, a nikomu go nie udzielę. Pod 
wpływem tego uprzedzenia żyjąc i niby działa­
jąc, niedawnemi czasy przez pisarzów cudzo­
ziemskich doniosła, że jej wysłannicy obiegli 
pałace bogaczów i chatki biedaków i wszystkim 
gotowość na hasło od władzy Towarzystwa na­
kazali. Czemuż go nie wydaje ? Oh ! gdyby to 
prawda była, gdyby emissary usze Towarzystwa 
rozmówili się z jednym szlachcicem, z jednym 
chłopem polskim, byliby powiedzieli swoim i 
całej Emigracyi: Naród jest zdrów , silny, ma 
potęgę w sobie samym, protektorów i opieku­
nów nie potrzebuje. Tak jest, Naród o Panów 
nie prosi, ale natomiast od dobrych synów w y­
maga nieograniczonego posłuszeństwa , krwi i 
życia, które są jego własnością. Zdrowa wię­
kszość Emigracyi ńa to żądanie odpowiadając 
stanowi Komitet i poleca mu działanie w swo- 
jein imieniu ; — niechże pamięta, że on o tyle 
tylko może być użytecznym, o tyle odpowiedzieć 
oczekiwaniu , o ile kraj przyjmie, reprezentan­
tem go swoim uzna. — W obec tej wielkiej 
prawdy, pierwszym warunkiem jego chara' 
kteru politycznego je s t , żeby był narodowy 1 

to jest : żeby najszerzej znał swoją Ojczyznę , 
przeniknął się jej duchem , rozumiał skład jej 
towarzyski, rozmaite stosunki i położenie klas 
względem siebie, żeby nakoniec umiał dosko­
nale ocenić jej potrzeby. I tak : Naród pomimo 
wszelkiego rodzaj u prześladowań, pomimo usil­
nych zabiegów nieprzyjaciół, żeby wyniszczyć 
siły jego żywotne, straciwszy nawet byt poli' 
tyczny, zachował najwyższe znamię swojej po­
tęgi , to jest miłość wolności; nią we wszystkich 
złych i dobrych dolach kierowany, nie znał nad 
sobą pana, ze zgrozą zawsze go odpychał, wła­
dzę panujących ukracał, był republikanckim j 
Komitet też przedewszystkiem powinien by® 
demokratyczny , kochać zasady nie dla tego, 
że o nich na świecie rozprawiają , ale że wpro­
wadzenie ich w szeroką praktykę na ziemiach 
polskich , jedno może skruszyć jarzmo, które 
je gniecie; powinien kochać je z przekonania> 
szczerze, otwarcie , być gotowym w każdem 
miejscu i okoliczności wyznać, powtórzyć, w po­
trzebie nawet męczeństwo za nie ponieść. Niech 
więc nakreśli je dobitnie nachorągwi, która m° 
za godło posłuży i stanąwszy w obliczu Polski po­
wie : w tym znaku zwyciężysz. — Tu dopiero 
czeka mozolna i wielkiego rozumu wymagająca 
praca. Jakoż bądźmy szczeremi i wyznajmy 
prawdę. Naród polski w ostatnich czasach prze­
chodząc różne koleje losu i we wszystkich wy* 
sileniach doznając zawodu , nieraz pomyślił.* 
że przeciw związanym nieprzyjaciołom nie do'
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bo*; Silny.5 cz<?sl;o też wśród zaciętego nawet 
sanhi"' S*? °f^ądal, rzucone, wieści o poka- 
cudz SU; na Sran‘cy w pól czerwono ubranych 
nią ^ . ' ^ pów , lub zbliżaniu się okrętów bro- 
naw  ̂ aa°Wanych z chciwością chwytał, dziś 
ny r pytając szumne frazesa, gdzieś z trybu­
nie Ucone śmiało 5 dlatego że skutku żadnego 

się cieszyć, jakby zkąd 
ści wVvy^avvienia wyglądał. Zachwianie to ufno- 
cva Sle'3*e samych przez niedołężną arystokra- 
iJtr Zaszc*epi°ne i próżnemi obietnicami ciągle 
Yyi- J m7Wane, Komitet od pierwszej chwili za- 
> Wr' n'a sl°snnków z krajem , musi zniszczyć 
,„a powiedzieć, że na nikogo liczyć nie-
pat’ . 0 n>kt mu w pomoc nie przyjdzie. O sym- 
uic^.r*adów gdzieindziej powiedzieliśmy, ona 
n0w le z,1aczy ; ludy, jeszcze dla siebie nic sta- 
SUn;CZeS° nie zrobiły; z resztą, najwięcej po­
jąc p t"1 w pojeniach nie spieszy s ię , bo ma- 
Czelc°' iek, za niepewnem gonić niegotowe, 
vy ■ aJ'a na sposobniejszą chwilę. Ta ostrożność 

dająca się usprawiedliwić, dla Pola- 
hiitet ■ aby zbrodnią. Ale żeby w tej myśli Ko­
ro; s,ę odzywał, sam silną powinien posiadać 
syć ) Że -̂ ar°d liczny, rolniczy, mający do- 
bagi aia ‘ nmicjący niem władać , z lasów i 
8«C*? moSąoY na nieprzyjaciela napadać i zni- 
prz n’mby do spotkania w otwartem polu 
i o M o , jest potężny i hańbąby dla niego by- 
szCl'̂ ,t(;zać_oczy na zachód, a tern więcej ku nie- 
sz0, ? W®J Słowiańszczyznie , która , jako od 
p r z 2 a naczdnego i najbujniej wyrosłego, 
cbći * oczekuje. — Tak przekonany szla- 
za- 6 1 nieszlachcie powie : trzech tyranów 
s°łn ^?I<‘Slo naszą zgubę, każdy rozkazujemas-
ob . ażcty rzuci je na Polskę za pierwszćm 
dla v5,,eniem się ruchu, bo tam roztrzygnie się 
tnig1110®0 kwestya życia lub śmierci; żeby więc 
st ,zyć się i pokonać massy, massy także wy- 

potrzeba. Tu napadamy na trudności. 
dUc, nieJszćmi czasy, szlachta, żeby obudzić 
Wy a "nrodowego, zawsze ideą niepodległości 
tlą c0nąwszy naprzód, popierała ją szeroko zna- 
i N a/1̂ 0^  : bij , bo to Niemiec, bo to Moskal, 
cbłoj, S*ę zrYwał, szlachcic siadał na konia , 
bała! Zasadzał się w  lesie i nieprzyjaciela bez 
Ghł0n sP*zątał; dziś inaczej rzeczy się mają. 
spra^-^przod na dobrą wiarę, na uczucie 
po tyi 'f^W ości, później na obietnice liczący, 
ntąj 0 irotnyoh szachrajstwach, dłużej dekla- 
cieź , ,SZak>wać się nie pozwoli; w nim prze- 
ny  ̂ większa siła, bo on mnogo rozrodzo- 
Słodu 1'Ucli:o natury, przywykły do znoszenia 
tej cje Z1mna, ledwie nie sam jeden zdolny do 
ar°dk.i Łcyjnej wojny, w której wszystkie 
najezuly l  ̂ z*we > każda broń dozwolona, byle 
ko p0 t *  Pyd nią upadał. Trzeba tedy nietyl- 
miłośę ale jeszcze tak rozognić w nim
z®by saUlyZi zny, żeby nic droższego nie znał, 
nmprzyja{.jI'.ie ustT ując przed przeważną siłą 
lub spolo • a w  miejsce jemu niedostępne , 
P°rZueiłja 1(t Wracając do lepianki, nazajutrz 
^Htówioii ° 0(nie i na miejsce z naczelnikiem 
z"amyjecje w ,ócił. — Jaki na to sposób? My 
°a * Mosk e,n w silnera wyrażeniu : bij Niein-
l^oją ,0<̂  ®̂j już chwili, Ojczyzna jest
°8łasza c i , . j eci  bezwarunkową własność, 

obywatelem równym najmędrszej

m u, najcnotliwszemu i tego znamienia nigdy 
ci nie odejmie, bylebyś był dobrym jej synem, 
dobrym bratem dla współbraci, bylebyś sam 
był cnotliwym ( 1 ). — Ludzie zrodzeni na ło­
nie towarzystwa ukształconego powiedzą, że 
głos ten jest naturalny i nie potrzeba było cze­
kać niebezpieczeństwa narodowego, żeby się nań 
zdobyć ; prawda, ale też niemniej jest prawdą, 
że oti w Polsce nigdy Łpiersi szlachty nie wy­
szedł i dziś jeszcze Komitet wiele sprężyn po­
ruszyć musi, żeby o słuszności i konieczności 
jego przekonał. Wprawdzie dawne różnice klas, 
jak poprzednio staraliśmy się wykazać , niepo- 
mału osłabły i umysły do przyjęcia ulepszeń 
w  towarzystwie polskiem więcej niż kiedykol­
wiek są usposobione, dumna jednak i pełna 
egoizmu najmożniejsza szlachta , długo jeszcze

(  I  ) D e m o k ra ta  P o a t ie r s k i  p r z e k o n a n y ,  że  ż a d en  d z ie n n ik  
n ie  m o że  b y ć  d e m o k ra ty c z n y  ,  je ż e li  k o lu m n y  je g o  o d  p o c z ą tk u  
d o  k o ń c a  n ie  są  z a p ch a n e  p o w ta rz a n ie m  p e w n ik ó w  , ja k ie m i  s ą :  
w o ln o ś ć , c a ło ś ć , ró w n o ść  , n ie p o d le g ło ś ć , b r a t e r s tw o ,  sk ażo ­
n y c h  m iz e rn e m i p ró b k am i m ia łk ie g o  ro z u m u  , j a k  n p .  p rz e z  T o ­
w a rz y s tw o  d la  P o l s k i ,  w y s tą p ił  ze z ło ś liw ą  d e k la jn a c y ą  i sz la ­
c h tą  nas o bw oła ł*  Z a  co te  g n iew y  ? o to ., że  o b jaw ia ją c  p o jęc ie  
n asze  o  a ry s to k ra c y i i T o w a rz y s tw ie  D e m o k ra ty c z n e m  p o s łu g i ­
w a liśm y  s ię  o g ó ln ie  w y ra z e m  N ie p o d le g ło ść  , żes’m y  tw ie rd z il i  , 
iż K o m ite t  p o d  L e le w e le m  w ia ry  p o lity c zn e j n ie  o g ło s i ł  i n a k o -  
n iec , że  m a m y  fu n d u sz e  n a  d ru k .  K to  s ię  n ie  ro zśm ie je  , a lb o  
racze j n ie  zasm uci w  o bec  p o d o b n y c h  p łask o sc i ? W s z a k ż e  p r o ­
s ta  lo ik a  n a k a zu je  p i s a r z o w i , żeby  m y śli sw o je  j a k  n a jtre śc iw ie j 
o d d a w a ł. A r ty k u ł  d o k to r e g o  p rzy c z e p ił s ię  D e m o k ra ta  g łó w n ie  
n ie  m ia ł n a  c e lu  ro z w ija n ia  za sa d  i n iep o d le g ło ść  j e s t  ta m  w y ­
raz e m  z b io ro w y m  , b o  o u  m a lu je  id e ą  , k tó ra  n iez a p rze c z e n ie  
p a n u ją c  w szy s tk im  in n y m  d la  teg o  , że  im  zap ew n ia  p rze jśc ie  
z te o ry i  w  p ra k ty k ę  , j e s t  za razem  t a k  ściśle  z n iem i p o łą c z o n ą  , 
że  k to  n ie  p o jm u je  je d n e j  ,  t e n  n ie p o jm u je  ż a d n e j .  O  m o żn o śc i 
u rze c z y w is tn ie n ia  n iep o d le g ło śc i b ez  p o m o c y  z a s a d , d o tą d  ro z ­
p ra w ia ła  sam a a ry s to k ra c y a , d z iś  zd a je  s ię  j ą  ro z u m ie ć  i  D e m o ­
k r a t a ;  n ie  z a zd ro śc im y  g łęb o k o śc i r o z u m u  i n ie  z d a je  n a m  się  , 
ż eby  w ie lb ic ie le  je g o  tak o w e j u w ie rz y li , d la te g o  te ż  ra d z im y  
m u  p o  b r a t e r s k u ,  żeby  w  m ie jsce  ro b ie n ia  w y cieczek  ń a  ze ­
w n ą trz  T o w a rz y s tw a  , p o ło ż y ł  p r z e d  so b ą  je g o  m an ife s ta  , z j e ­
d n e j  s tro n y  o k o ln ik i  C e n tra liz a c y i , z d ru g ie j  b ro s z u ry  , k r y ty ­
k i  , o s z c z e rs tw a , p a szk w ile  s ta ro w ie rc o w  i p o d z iw ia ją c  o n e ,  
w y s łu g iw a ł s o b ie  p o k la s k  a u to ro w  , a lb o  lep ie j , ż eb y  o g ran ic z y ł 
s ię  n a  ro li  p ro s te g o  k o p is ty  i  d ru k o w a ł  c u d z e  rzeczy  ,  j a k  to  z w y ­
cza jn ie  r o b i ,  w  ta k im  b o w ie m  ra z ie  ,  je ż e l i  s ię  z n a jd ą  n ie d o ­
rzecznośc i, c z y te ln icy  o  n ie tra fn o ść  w y b o ru  ty lk o  g ó  o sk a rż ą .

K o m ite t  L e lew e la  n ie o b ja w ił  w ia ry  p o lity c z n e j ,  to  fa k tu m  
h is to ry cz n e  ; n ie  p o c h w a liliśm y  g o  za t o , d z is  go  n ie  g a n im y . N ie  
o b j a w ił ,  b o  jó j  zap ew n ie  w  o w y ch  czasach  , k ie d y  c a ła  E m i-  
g racy a  d o s k o n a li ła  s i ę ,  sam  w y k sz ta łc o n e j n ie  m ia ł ,  w  ta k im  
s tan ie  rzeczy  lep ie j p o s t ą p i ł ,  że  czek a ł n a  u s ta le n ie  o p in ii  p u ­
b liczn e j i tśm czasem  w  d u c h u  n a ro d o w y m  o d z y w a ł się  d o  l u ­
d ó w  o  c a ł ą , w o ln ą  , n ie p o d le g łą  P o ls k ę  , n iż  g d y b y  b y ł  w y ­
s tą p i ł  z  b lu ż n ie rs tw a m i g ło śn o  o b w o łu ją c  j e j  n iem o c  , j a k to  
z ro b ili sm u tn e j  p a m ię c i z a ło ży c ie le  T o w . D em . W  o w y ch  b u r z l i ­
w y ch  czasach  p o w in n o śc ią  E m ig ra c y i  b y ło  w y ra b ia ć  w  so b ie  p o ­
ję c ia  d e m o k ra ty c z n e  ,  n ie m i K o m ite t  z a s i l a ć , sw o ją  w ia rę  m u  
p o d y k to w a ć ,  w e d łu g  n ió j c z ło n k o w  z m ie n ia ć ,  n o w e m i s iln ió j-  
szem i w z m a cn ia ć  a  in s ty tu c y ą  c ią g le  w s p ie ra ć  i  sz an o w a ć  ,  b o ’ 
o n a  b y ła  n a ro d o w ą  —  k to  j ą  p o d k o p a ł ,  te n  p o p e łn i ł  z b ro d n ią .

F u n d u s z e n a  w y d a w n ic tw o  k tó ry m  p isz ą c y  ź ro d ło  w  ja k i  e jś  
k ieszen i p ry w a tn e j  zd a je  się  n a z n a c z a ć , p o c h o d z ą  w y łą c z n ie  ,od  
p re n u m e ra to ró w  i m a m y  ic h  zap ew n ie  d w a  ra z y  w ięce j, n iż  D e ­
m o k ra ta  , choc iaż  D z ie n n ik  żad n y ch  p r o te k to ró w  n ie  m ia ł .  N a d ­
to  m ięd zy  c z y te ln ik a m i n aszem i sp o s trz eg a m y  w ie lu  c z ło n k o w  
T o w . D e m , , o d  k i lk u  n a w e t  z n ich  o trz y m aliśm y  l i s t y , w  k tó ­
ry c h  s y m p a ty ą  p o jęc io m  n a szy m  o św ia d cz a jąc  , p ro s z ą  , żeb y ­
śm y  s z a c u n k u  n aszeg o  w ięk szo śc i T o w a rz y s tw a  n ie  o d m a w ia l i , 
bo  o n o  n ie  p rz e s ta ło  b y ć  p o lsk iem  i g ło su  n a ro d o w e g o  n iez a ­
w o d n ie  p o s łu c h a . T a  o g o ln a  p rzy ch y ln o ść  d o b rz e  m y ślą c y ch  
b rac i j e s t  o cz y w isty m  d o w o d e m  , że  p ra c e  n a sze  są  u ż y te c z n e  ; 
n ią  te ż  w sp a rc i d łu g o  jeszcze  o g ła sz a n ie m  czy sty ch  p ra w d  D e ­
m o k ra ty  o b raż a ć  n ie  p rz e s ta n ie m y .
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z pretensyami występować będzie i nie zabra­
knie jej ani zachęceń od arystokracyi w tuła- 
ctw ie, ani powodów do alarmowania całej ka­
sty w deklamacyacb niektórych płochych de­
mokratów, którzy nie zrozumiawszy poważne­
go wyrażenia : dla Ludu przez Lud, zdają się 
mieć na celu, żeby szlachcica gnębić dla tego, 
że był szlachcicem , chłopa podnosić dla tego, 
że jest chłopem. W takim stanie rzeczy powin­
nością Komitetu będzie : postawić się na należy­
tej wysokości, pominąć drobnostki, nie tro­
szczyć się co wypadnie zrobić dla wyrobnika , 
parobka lub dziewki, a natomiast energicznie, 
szczerze, bez przymusu i przesady, z godno­
ścią dowodzącą, że co mówi to czuje , o tem 
jest przekonanym, przemawiać do całego Na­
rodu o konieczności złożenia na ołtarzu Ojczy­
zny, nie części złota, nie sił i zdolności indywi­
dualnych , ale przywilejów, przesądów i uprze­
dzeń , które po wszystkie czasy okrywały go 
hańbąi przyprawiały o niemoc; —wytłómaczyć 
bogatym, że zamożność krajów nie płynie z mno­
gości posiadanej ziemi, ale z umiejętności wy­
prowadzania z niój produktów i rozrządzenia 
niemi korzystnie, że nie mają się lękać zemsty, 
bo o niej nikt nie m yśli, tem mniej nędzy, bo 
krainy polskie są szerokie i zdwojonej ludności 
do wygodnego życia wystarczą ; — korzystać 
z lepszego usposobienia rodaków w  różnych 
częściach Polski mięszkających , więcej posu­
niętych w oświacie i pojęciach wieku, nakła­
niać do znoszenia i porozumiewania sit? z temi, 
eoby mniej dokładne wyobrażenie o powinno­
ściach dla Ojczyzny mieli i tym sposobem za­
wiązawszy jedność myśli, jeden cel jej wytkną­
wszy, powołać Naród do krwawej rozprawy 
z nieprzyjaciółmi i jednocześnie do rozpoczę­
cia reformy socyalnej we własnem łonie.—Otoż 
czem Komitet być, co zrobić powinien ; z ja­
kich on ludzi ma się składać, łatwo rodacy poj­
mą. My spostrzeżenia nasze kommunikując, 
na to ostatecznie uwagę ich zwracamy, żeby 
rzeczy nie poświęcali osobom, czyli jaśniej się 
tłómacząc, żeby się nie ubiegali za ludźmi dla 
tego jedynie, że oni mają jakieś im ie, że ich 
znają w kraju. Urzędnicy Emigracyi, otoczeni 
jej zaufaniem, choćby nikt nigdy o nich nie sły­
szał , jeżeli będą wierni zasadom demokraty­
cznym , jeżeli z ich serdecznem zamiłowaniem 
połączą dobrą wolę , moc rozumu, tęgość cha­
rakteru i energią duszy, zrobią sobie i imie i 
wziętość, bo pole jest szerokie.

Prywatna korrespondencya z Bruxelli donio- 
sła Młodej Polsce, jakpby list w numerze 9m 
Orla Białego umieszczony, nie był nam przez 
kilku officerów nadesłany. Korrespondent Bru- 
xelski robi jakiegoś K. G. autorem rzeczonego 
listu. Radzimy Młodśj Polsce, aby poleciła pry­
watnemu korrespondentowi swojemu, iżby na­
dal z pewniejszych źródeł rclacye swoje czer­
pał. Co zaś do obawy korrespondenta iżby offi- 
cerowie polscy W  służbie Belgijskiej będący, 
krzyża polskiego materyalnemu bytowi nie po­
święcili , tę przynajmniej przedwczesną znajdu­

jemy wtenczas kiedy mieliśmy już dowody i 
że z jednej strony bracia nasi niełatwo pierś 
swoją z chlubnego znaku narodowego odrzeć 
pozwolą, że z drugiej strony sam zakaz noszenia 
krzyża zrobiony półgłosem nie nosi dotychczas 
żadnego urzędowego charakteru, że jest pu­
szczony dla wybadania tylko opinii.

PRZEZOR DZIENNIKÓW.
—  Donoszą z Gdańska 3 Marca. — Uwaga 

publiczna jest cała tutaj zwrócona na szczegól­
ne wydarzenie , które zagraża miastu Gdańsk 
zupełnem osuszeniem. Handel cały jest wnie- 
spokojności. Lękają się niepowrócenia Wisły 
do dawnego koryta, chyba za pomocą ogro­
mnych kosztów. Lecz i pod innym względem 
wypadek ten jest wielkiej w agi, gdyż nowe ko­
ryto Wisły , oblewając fortecę , jest tyle głębo­
kie , że okręta wojenne mogą z łatwością zbli­
żać się pod nią. (G azeta Kotońska )■

— Piszą z W arszawy dnia 13 Marca. — R*' 
da Administracyjna Królestwa, rozważywszy 
żądanie 14 osób, chcących korzystać z aranf 
styi, postanowiła , aby dobra ich s k o n f i s k o w a n i  

były, ponieważ pokazało się z wywodu słownf 
go na teraz z nich uczynionego , że przemięszk1" 
wali za granicą. ( G azeta Pow szechna L i p s k a  1

— Z  Berlina dnia 27 Marca. — Wiadomo­
ści z Rossyi potwierdzają zupełne nieudanie sk 
Perowsluego wyprawy do Chiwy. Rossyjsk* 
korpus jeszcze pół drogi przez puszczę nie od­
był , kiedy niepodobieństwo dalszego wkrocze­
nia wszystkim Officerom jasno się pokazał0' 
Największa część wielbłądów przez nadzflT 
czajne zimna i trudy wyginęła. Kawalerya s t r a ­
ciła większą część koni, i pierwsza przymus*0' 
ną była się cofać t  przyczyny braku furażu. 
źniej zaczął się cofać cały korpus i w nUT 
nędzniejszym stanie wrócił do Rossyi. .

( Gazeta Powszechna Augsbursk80

—O Korpusie Perowskiego przybyły do 
sza wy najsmutniejsze wiadomości. Resztki, j*' 
kie oszczędziła sroga zima Kirgiskich step0' 
oczekiwane są w Orenburgu. ,

(D zien nik  fran kfurtski z dnia 5 K w i e t n i

" " " ' . i t— Doszła nas wiadomość że niektórzy 
prenumeratorów uskarżają się, że nie ode U1 
li wszystkicłt numerów dotąd wyszłych. J**1' 
kolwielt to jedynie niealcuratności poczty 
pisać należy, prosimy jednak, aby preno^  
ratorowie znajdujący się w tym przypal, 
raczyli nas uwiadomić, a natychmiast brak11 
jące numera nadesłane‘im będą.

— Redakcya otrzymała krótki rys życia 
S. S. z Orleanu, takowy dla braku miejsca 
kłada do numeru następnego.

— Wszelkie listy i pakiety adressowan® ^  
mają franco a MrSARMATA, rue de Louv»' 
N° 12, ż Bruxelles. Ą

w B ru x e lli, dnia ió  K w ietu ia  i8i|0 roku.
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